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Panorama. „Oblężenie Paryżu (Pasaż Szulca). 
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imowy. Przedstawienie popołudniowe 
* kom, w 8 aktach Moliera. Początek 


Marchand w Kairze. 


W sprawie Faszody nastąpiło już było pewne 
uspokojenie w opinii publicznej francuskiej, gdy 
wtem rozeszła się wiadomość, że komendant 
Marchand opuścił Faszode i üdatsig do Kairu. 
Wiadomość ta słusznie wzbudziła  zadziwienie; 
słuszne zwłaszcza w chwili, gdy wysłannik Mar- 
chanda, kapitan Baratier, wraca jnż właśnie do 
Faszody z kategorycznemi od rządu instrukeya- 
mi, oraz wobee tego, że wysoce półurzędowa 
»Agencya Havasa“ odrazn zaprzeczyła pogloskom, 
jakoby podróż Marchanda Z polecenia, albo z | 
wiadomością rządu nastąpiła. 

Z drugiej strony wyjazd Marchanda nie zna- 
czy bynajmniej ewakuacyi Faszody, gdyż zósta- 
wił on tam swego chwilowego zastępcę, kapitana 
Germain'a, а sam uznał tylko za stosowne od- 
wieść osobiście do Kajra koniec swego raportu, 
który przy odjeździe Baratiera nie był jeszcze 
cały gotowy. 


Ponieważ zaś reputacya, jakiej Marchand uży- 
wą zarówno ze w ędu na swoje zdolności, jak 
na dotychczasowe je postepewanie, każe wno- 
sié, iż podróży tej, z własnej inicyatywy, nie 
przedsięwziął bez uader ważnych pobudek, w. 
nie można się dziwić ogólnemu  zaciekawieniu 
i zainteresowaniu, którego dotąd ani prasa, ani 
rząd nawet francuski zaspokoić nie mógł. 

'Tymezasem jednak jedno z pism prowincyo- 
naluych francuskich „Tablettesdes deux Charentes“ 
dziennik bardzo poważuy i bardzo dobrze »zwy- 
kle w sprawach kolonialnych poinformowany, 
podaje list z Kairu, otrzymany ad pewnego zu- 
pełaie wiarogodnego swego przyjaciela, który 
świeże powrócił z Abissynii, a który takie rze- 
czy opowiada: 

Po niepomyślnym rezultacie misyi margrabie- 
go Bonchamps, negus Menelik wrócił do swęgo 
dawaiejszego projektu zdobycia krain položo- 
nych na Białym Nilem i posunięcia wyprawy aż 
do spotkania się z kolumną Marchanda 

Wyprawa ta złożona 2-5000 dobrze wyćwi- 
ezonych żołnierzy abisyńskich, pod dowództwem 
generała Thesama, w kwietniu r. b. dotarła do 
doliny rzeki Baro, a następnie do krainy przer- 
żniętej rzeką Sobat 

Do Addis-Aleby 15:g0 września przybył wy- 
słannik generała z wiadomością, że wyprawa po- 
wiodła się i sztaudar etyopski powiewa nad Bia- 
łym Nilem. 

Armia abisyńska zajmuje prawy bržeg Nilu 
po punkt, w którym wpada doń Sobat i. posuwa 
się w kierunku północnym ku Faszodzie, 

Wyprawie abisyńskiej towarzyszą dwaj Fran- 
cnzi, pp. Fevre.i Potler, oraz rosyjski, kapitan 
Artamanow, niegdyś adjutant gen. Skobelewa. 
Według ostatnich wiadomości (2 27-go września), 
ci trzej europejczycy zamierzali z małym oddzia- 
łem przeprawić się na lewy brzeg Nilu i tamtej- 
ainę prawem pierwszeństwa objąć w posia= 


danie. 

Od marca r. b. negus 
nie ku południowi. rozsz 
obecnie po 3 stopień szerok północnej. 

W stronie północnej zaś Oldegoigis zajął roz- 
legle terytoryum, aż po jezioro Rudol, pobi 
oddział zbrojnych krajowców, prowadzonych przez 
trzech białych. 

Łatwo odgadnąć narodowość tych trzech bia- 
łych. Według wiadomości zaczerpniętych od kra- 
jowców, oddział ten zamierzał dotrzeć do Nilu. 
Obecni władcy i opiekunowie Egiptu mogliby 
dać dokładną wiadomość o planach tej chybio- 
nej wyprawy. 

"Tyle na list owego przyjaciela pomienionego 
dziennika francuskiego, który przytacza „Gaz. 
Warszawska*, ponieważ z innej strony wiadonia 
już jest dwuznaczna postawą Menelika, a podej- 
rzanem wydaje się skoncentrowanie 40000-cznej 
armii pod pozorem buntu rasy Mangaszy, w któ- 
rej to armii służą oficerowie rosyjscy: i francuscy, 
więc kto wie, czy nie tutaj szukać trzeba odpo- 
wiedzijna znaki zapytania, kładzione nad podróżą 
Marchanda. 

W takiem położenin nie naturalniejszego nad 
to, że dzielny komendant miał ważne wiadomości 
i informacyę do zakomunikowania swemu rzado- 


państwo swoje znaez- 
potęga jego sięga 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
Reklamy i 


Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


wii niebezpieczną przestrzeń drogi od Fa- 
szody Kairu nie chciał swego raportu powie- 
rzyć nikomu i dopiero w okolicy Egiptu oddał 
go w pewne ręce przedstawiciela rządu francu- 
skiego. 


e ma 
do 


„Figara* pisze, że anglicy nietylko pragną, 
aby Franeya wycofała się z Faszody, ale żeby 
ła się bez stawienia swoich warunków 
znała Anglii prawo zadecydowan 
żna odstąpić jej jakąkolwiek inną m 

w prowineyi Bahr-el-Ghazel. A więc Rzecz 
pospolita ma zdać się na łaskę lub nie łaskę 
W. Brytanii bez względu na to, że prawo for- 
malne jest po jej stronie. 

Na takie żądanie oczywiście rząd francuski 
się nie może, pisze „Figaro.“ Chcą od 
nas bezwzględnej kapitulacyi. Otóż. oświadczamy 
zupełnie otwarcie, że niema i niebędzie mini- 
sterynm francuskiego, któreby chciało zgodzić 
się na takie warunki. Jeżeli Anglia upiera się przy- 
tem, aby nam je narzucić, to chce wypowiedzieć 
vam wojnę, gdy tymczasem my nie uprawniliśmy 
jej niczem do przypuszezań, jakobyśmy jej pra- 
gneli. 

Z innej strony donoszą, że Francya, wobeć 
grożb angielskich, ustąpi z Faszody, nie żądając 
wzajemnych ustępstw ze strony Anglii, ale rów- 
nocześnie zerwie wszelkie układy w tej sprawie 
i czekać bę na stosowną sposobność do roz- 
winięcia całej sprawy egipskiej, a liczy przyteni 
na poparcie Rosyii Niemiec. 

fiadomość ta, jeżeli jest prawdziwą, jest 
w każdym razie niedokładną. Niepodobna przy- 
puszczać, aby we Franeyi nie zauważono zwrotu 
w stosunkach angielsko-niemieckich, które w cza- 
sach ostatnich stały się niezwykłe serdeczne. 
d niemiecki nigdy nie występował prze- 
eiw zajęciu Egiptu przez Anglię, a dziś mniej 


| niż kiedykolwiek przyłożyłby ręki do oswobodze- 


nia tego kraju z pod wpływów angielskich. 

Przecież cesarz Wilhelm umyślnie zrzekł się 
wycieczki do ziemi Faraonów, aby nie budzić 
podejrzeń w Londynie. 

Prasa też niemiecka, nawet liberalna, daje 
wyrażnie do zrozumienia, że Francya na Niemcy 
w sprawie. egipskiej liczyć nie może. 

Z drugiej strony, mimo gróżb i zbrojeń Ant 
gli, nie jest prawdopodobnem, aby w rzeczy- 
wistości wywiązała się wojna z powodu nędznej 
wioski nad górnym Nilem. 

Anglia ma wszelkie powody zachowywać się 
spokojnie, bo ostatecznie, napinając zanadto łuk; 


| mogłaby skłonić Europę do rewizyi sprawy egip- 


skiej, a chociaż nie potrzebuje obawiać się 
w tym względzie Niemiec, mogłoby się zdarzyć, 
że musiałaby wycofać swoje wojska z bogatego 
kraju. 

Prawdopodobnie też zbrojenia, przygotowy- 
wane tak publicznie i hałaśliwie, mają tylko ten 
cel, aby pokazać Francyi, że Anglia decyduje 
się na wszystko, i skłonić ją do obniżenia żądań 
w spornej sprawie. Możliwem też jest, że rząd 
angielski, wygrażając ostentacyjnie Francyi, nosi 
się w tajemnicy z zamiarami energicznego wy- 
stąpienia w innej stronie, a mianowicie w Chi- 
nach, gdzie w ostatnich czasach ponosi porażkę 
za porażką. 
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KRONIKA. 


Ze stowarzyszenia nauczycieli chrześciąn. Ko- 
mitet biura informacyjnego przy stowarzyszeniu 
nauczycieli chrześcian w m. Łodzi, pragnąc ula- 
twić wyszukanie miejsc i lekeyj  niezamożnym 
swym członkom, mieposiadającym odpowiednich 
stosunków w mieście, uprasza za naszem pośred- 
nietwem osoby, Życzące przyjść z pomocą stowa- 
rzyszonym, ażeby zechciały ze swemi poszukiwa- 
шаші nauczycieli i wauczycielek, korepetytorów 
i korepetytorek zwracać sig hezpośrednia do biu- 
ra informacyjnego (Dzielna Nº 31,) które że swej 
strony będ bezpłatnie polecało odpowiednio 
uzdolnionych nauczycieli i nauczycielki, zasługi- 
jących najzupełniej ze strony rodziców na zau- 
fanie. 

Komitet biura informacyjnego, odwołując się 
do naszych ojców i matek, ma nadzieję, iż znaj- 
dzie poparcie wśród ojców, życzliwych celom sto- 
warzyszenia, ora że pomię radziną i naucza- 
jacymi nie będą n nas miały nadal miejsca ani 
płatne pośrednietwa osób: trzecich, ani też otrzy- 
mywanie miejse i lekcyj przez osoby niepowoła- 
ne i zgoła, ze względu na swą zamożność, niepo- 
trzebujące zajmować się dawaniem lekeyj i ko- 
repetycyj. 

Obecnie przez pośrednictwo biura poszukują 
stałych miejse wykwalifikowane nauczycielki ję- 
zyka rosyjskiego, polskiego, niemieckiego, franen- 
skiego, matematyki i muzyki, oraz pragną udzie- 
lać lekcyj wszystkich przedmiotów, wchodzących 
w zakres średnich zakładów naukowych, retyno- 
wani nauczyciele i nauczycielki, tudzież poszuku- 
ja korepetycyj sumienni korepetytorzy i korepe- 


g 


tytorki, zajmujący się również i przygotowaniem 
do gimnazyów męzkich i żeńskich, szkół real- 
nych i handlowyeh i t. p, zakładów naukowych. 


Natomiast biuro ma do zaofiarowania swym 
stowarzyszonym dwa miejsca stałe dla freblówek 
posiadających język niemiecki. 

Jednocześnie, jako przykład godzien ogólnego 
nznania i naśladowania, zaznaczamy, iż jedna 
z nauczycielek, należąca do stowarzyszenia, уйо- 
żyła ofertę, iż będzie bezpłatnie udzielała lekcyj 
języka niemieckiego członkom stowarzyszenia. 

Wiadomości pod tym względem osobom inte- 
resowanym udzieli sekretarz biura. 

Osoby zgłaszające się do biura będą przyjmo- 
wali w bieżącym tygodnia następujący dyżurui 
członkowie a mianowicie: w poniedziałek—pauna 
St. Rajska, we wtorek—p. Stejn, w środę—p. Zy- 
ehlewicz, w czwartek—p. Kędzierski, w piątek—p. 
Wolezaski w sobote—p, Stetaúsk 


i 


Kronika tygodniowa. 


Dawniej i dzisiaj. —Posądomania, — 
y towar, 

Było to ua lekeyi języka niemieckiego—opo- 
wiada nieodżałowanej pamiąci chirurg filozofii 
w jednej ze swych ramotek—opasły nauczyciel 
niemiec poprawiając wciąż okulary, które jakoś 
nie chciały mu siedzieć na nosie, dowodził z za- 
pałem o wyższości rasy niemieckiej, o jej wspa- 
niałej kulturze, zdolnej do produkowania takich 
Schillerów, Kantów i Haeglów, takiego wreszcie 
Kopernika, co ziemię % posad poruszył i słońce 
w biegu zatrzy 

Dwóch maleów mniej daleko zainteresowa- 
nych sławą uczonych niemców, a więcej szpil- 
kami, w które zażarcie grali pod ławą, posprze- 
czawszy się o jakiś rzut nieprawidłowy, wzięli 
sig za 

— Was ist dasż— krzyknął zasapany niemiec, 
wytrącony hałasem % równowagi i ostudzony 
w ferworze, 4 jakim młodym latoroślom slowiań- 
skim wszezępiał pojęcia o cbwale i wielkości 
Niemiec. 

— Ja utrzymuje panie pso—rze, że Kopernik 
był polakiem, a on mówi Ze niemeem. 

— On ma recht. 

— To też zu ten reeht chwyciłem go za łeb, 
bo jako żywo Kopernik nigdy niemeem nie był, 
tylko niemcy ukraść go nam usiłują. 

— Donerwetter—zasyczał zaperzony pedagog 
i niefortunnego obrońcę narodowości toruńskiego 
astronoma za drzwi wyrzuęjł. 

Stalo sobie pacholę podedrzwiami klasy, spo- 
zierając niespokojnie na lewo i na prawo, ažaliž 


rygodna obojętność. 


E 
= 


Stowarzyszenie obecnie liczy 124 ezlonków 
rzeczywistych i 9 protektarów. 


leśnej, po szezególowem zbadaniu sposobów cks- 
ploataeyi lasów w majątkach: Podstole, w gmi- 


wniki, w gm. Lagiewniki, w pow. łódzkim; Rud- 
niki, w gm. Będków, w pow. brzezińskim i Mo- 
szczenica, w gm. Bogusławiee, w pow. piotrkov 
skim — uznał, że system prowadzenia wyrębów 
w powyższych lasach grozi spustoszeniem i skut- 
kiem tego dalszej eksploatacyi pomienivnych la- 
sów zabronił aż do chwili przedstawienia komi- 
tetowivi zatwierdzenia przezeń projektów naležy= 
tego gospodarstwa lesuego 

W majątku Dubice, w gm. Brzeżniea, w pow. 
noworadomskim, oprócz zakazu rąbania drzew, 
komitet, uznając dotychczasową gospodi 
jako rabunkową, postanowił nadto zabronić i kar- 
ezuuku pni, pozostałych po wyrębach leśnych. 

W lasach majątku Dobranice, w gm. Ręczno, 
w pow. piotrkowskim, na mocy decyzyi komite- 
tu zabroniono zupełnie dalszego prowadzenia wy- 
rębów drzewa, oraz puszczania bydła na paszę 
do lasów. 

Zakaz dalszej eksploatacyi rozciągnął kom 
tet i na lasy miejskie, należące do osady Kło- 
bucko, w dm. Kamyk, w pow. częstochowskim 
aż do chwili złożenia komitetowi i zatwierdzenia 
przezeń projektu gospodarstwa leś 

Wreszcie komitet naka: 
eksploatacyę w lasach, nyel na gruntach 
folwarku Czarków, w gm. Niegowa, w pow. bę- 
dzińskim, z uwagi, że lasy te, ze względu na 
swój drzewostan, do eksploatacyi wcale się nie 
nadają. 

Podziękowanie. Dyrektor męskiego gimna- 
zyum zasyła wyrazy serdecznej podzięki w imie- 
niu rady pedagogicznej i swojem Towarzystwu 
akcyjnemu I. K. Poznański za ofiarowanie 45 
starannie wykonanych ławek, wartości przeszło 
500 rubli. 

Koncert na niewidomych. 
staraniem tutejszego urzędu ak 
dzony oryginalny koncert na 


wszelką 


W dala 19 b. m 
będzie ur 
pomnożenia 


rze: 


stwie. 
Na koncercie tym, który odbędzie się w sali 
Koncertowej przy ulicy Dzielnej grać będzie or- 
kiestra na cytrach «e współadziałem solistów 
i solistek. 
Program wypełni śpiew i gra na skrzypcach. 
Teatr. Jutro przedstawienie popołudniowe 
w teatrze „Vietoria* wypełni „Ohory % urojenia” 
Moliera. 
Wieczorem „Gęsi i ząski* Bahtekiego, 


razach żartować nie lubiał. 

A były to czasy barbarzyńskie. Nie wypę- 
dzano wprawdzie młodzieży szkolnej za figle 
i psoty, ale rózga trzepuno skórę nie żartem. 

Który z tych systemów lepsze wydaje owoce, 
niechaj łamią sobie nad tem głowy pedagodzy. 
Dość, że na obrońcy Kopernika skóra cierpła, 
ilekroć posłyszał na korytarzu kroki. 

Bo jeśli przed skońezeniem godziny wpadnie 
w ręce inspektora—rózga niezawodnie będzie 
w robocie. 

Naraz, kiedy zadumany nad swą dolą zapa- 
trzył się w sufit, uczuł, że go ktoś trącił w ramię, 

Zdrętwiał. 

Przed nim stoi inspektor we własnej swej 
osobie. 

— Cóż tam nowego zmalowałeś -— rybeńko— 
Chodźno za mną, pogadamy bliżej. 

— Ja nie nie winien panie inspektorze, ja 
| tylko bronilem Kopern 

— A to znów co takiego? 

— Nie—tylko pan psor od niemieckiego do- 
wodził w klasie, jakoby Kopernik był niemcem. 
ja utrzymywałem, że to nie prawda, bo pau in- 
spektor mówił na lekcyi historyi, że Kopernik 
był polakiem—ja nie jestem winien, gdy jeden 
п panów psorów mówi jasno a drugi ciemno, 
ja nie wiem, czego się trzymać. 

Inspektor ше odezwał się ani słowa, lecz 
wziąwszy єШореа za rękę wprowadził go do 
klasy z powagą, a acając się do nauczyciela 
niemieckiego języka wyrzekł dobitnie: 


n — Kopernik byt polakiem! 
I Dziś dzieje się ina 
` Dwóch młodych kogucików na 


Ochrona lasów Komitet piotrkowski ochrony 


nie Ręczno, w powiecie piotrkowskim; Łagie- | 


kę leśną + 


funduszów opieki nad niewidomymi w calem pań- | 


38 Na Księżym Młynie. w teatrze popularnym o- 
degrany będzie „Towarzysz pancerny* Michała 
| Wołowskiego. 

We wtorek, na rzecz Oehronki pierwszej, ar- 
tyści naszego teatru odegrają „Turniej“ Stanisla- 
wa Kozłowskiego, autora „Taborytów 


Bagatela. Dziszejszy „Kuryer Warszawski 
t podaje: 
| W dnia wezorajszym. adwokat przysięgły 
р. Wacław Sclieyer, jako pełnomocnik Tow. 


ogrodniczego, zawarł z. p. M. Wołowskim, dyrek- 
torem teutru polskiego w Łodzi umowę, na 
mocy której ten ostatni z dniem l-ym kwietnia 
| przyszłego roku obejmie w dzierżawę ua lat 
viesigó ogród, „zwany Bagntela, i wszelkie do 
uiego przynależne lokale. 

P. Wołowski w tej miejscowości zamierzą 
wprowadzić w czyn pomysły, o których wspomis 
naliśmy. 

Naturalnie, latem osiedli 
teatr łódzki, któremu 


się w tej miejs 
towarzyszyć m 


Woś 


koncerty jednej z najlepszych orkiestr zagra- 
| nicznych. 

Znana pomysłowość dyrektora teatru łódz- 
kiego, oraz jego energia pozwalają przy- 
puszczać, że Warszawie z wiosuą przybędzie 


nowe przyjemne miejsce zabaw pożytecznych 
i milyeh. 7 f 


Ofiara. Zarząd lõdzkiego chrześciańskiego To- 
warzystwa dobroczynności podaje niniejszem do 
wiadomości publiezuej, że pp. Stanislawostwo 
Landau ofiarowali ua rzecz Towarzystwa и ru- 
cyi zaślubin eórki Jadwigi rb. 50. 

Za powyższy godny naśladowania czyn Zu- 
rząd Towarzystwa sklada Szanownym ofiarodaw- 
eom serdeczne „Bóg zapłać”. 

Vice-prezes R. Ziegler. 
Członek-sekretara T. Sehwanke. 


Nasza rycina. Znana jest czytelnikom naszym 
postać męczennicy chrześciańskiej Lygii, bądź 


Z powieści Sienkiewicza „Quo Vadis* lub tez ze 
sztnki Barreta , Lygia“. 

W mumerze dzisiejszym dajemy reprodukeye 
obrazu słynnego malarza Gab. Maxa; przedstawia 
ona męczennicę, gdy wchodzi na areng, by zgi- 
naé bohaterską śmiercią. y 

Brak rynków targowych w śródmieściu Łodzi 
z chwilą zniesienia targów ha Nowym Rynku, 
wskutek skrzyżowania Jimi tramwajowych dot- 
kliwie daje się edezué mieszkańcom miasta, 
wszystkie bowiem inne rynki targowe znajdują 
się na skraju miasta, na dalekiej przestrzeni od 
najwięcej zaludnionych dzielnie. 

Z tego względu w różnych puuktach miasta 
powstać mają halle targowe, o budowę których 
starają się przedsiębiorcy war 


rtą  sprzecz ule przedmiotem jej był 
| Kopernik jeno... Bismarck! 

Cień żelaznego księcia naruszył koleżeńską 
harmonię i zakłócił spokój wzorowo urządzonego 
zakładu 

І nie dziwnego, kto za š 
| szał harmonię i mącił spoki 


cia wiecznie naru 
całego świata, ten 


1 i po śmierci pokoju czynić wie może. 


To też, gdy młoda latorośl słowiańskiego 
szczepu w ferworze polemieznym nazwała że- 
laznego księcia apostołem pięści i gwałtów, jego 
antagonista, wyhodowany w tradyeyach Sadowy 
i Sedanu Określenie to poczytał za zniewagę ol- 
brzyma, dla którego kult wszezepiano mu od ko- 
lyski—i gorąco zaprotestował. 

Od słów przyszło do czubów. 

Zwierzchnik zakładu rozdzielił dopiero mlo- 
dych zapaśników. 

Na szezęście tym razem sprawa zakończyła 
się tylko kozą, w której powaśnieni rozmyślali 
zapewnie w dalszym ciagu nad zaslagami i Dlg- 
dami twórcy współczesnych Niemiec, zapomina- 
jąc o tem, co bliżej obchodzić by ich powian. 

Ja gdybym był pedagogiem dałbym młodym 
kogucikom, zwłaszcza zaś oskarżycielowi Bis 
marcka świetny artykuł „Gazety Kaliskiej* prze- 
drukowany następnie w „Tygodniu* piotrkow= 
skim i naszym „Rozwoju“ pod tytułem „Posado- 
| mania“, 

, Być może w ciszy „kozy“ i pod wpływem 
tylko co stoczonej walki młody slowianin wział 
by do serca słowa artykułu, wymownie piętnu- 
| jącego nasze lenistwa umysłowe i naszą ospi 
| 105; naszą niezaraduość, której wyłącznie 

| eczamy dzisiejszy z stan ekonomies 
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Już wspominaliśmy o projekcie budowy halli | 
targowej i stałego rynku rybnego na zbiegu ulic 
Zachodniej i (Zawadzkiej, obecnie zaś słyszeli- 
śmy o projekcie urządzenia takiejże halli targo- | 
wej na placu eyklistów łódzkich, przy ul. Przejazd. 

Szkoła muzyczna. Otwartą zostanie w szkole 
muzycznej, pod kierunkiem p. Tadeusza Hanic- 
kiego, klasa ezytania i grania partytury. Jedno- 
cześnie rozpoczynają się tez pod jego kierunkiem 
lekcye gry ensemblowej, dla uczniów szkoły. 
Lekeye te odbywać się będą w niedziele od 12 
do 2-ej. 

р йак się tu sposobność = lubownikom 
gry zbiorowej, nie žyezacym sobie wliczyć się 
w poczet uczniów zakładu, brać udział, w tege 
rodzaju ćwiezeniach za opłatą 4 rub. miesięcznie. 

Lekeye dla uczestników tej ostatniej katego- 
туі odbywać się będą w Środy i soboty od gə- 
dziny 5—7, 

Z kasy miejskiej. Wynagredzenie kwateruu- 
kowe za postój oficerów w I półroczu r. b. kasa 
ska w tych dniach rozpoczęła wypłacać wła- 
elom domów; wypłata trwać będzie do dnia 
1 grudnia. 

Zaginiony. W tych dniach  czternastoletni 
uczeń kowalski Józef Brzeziński, pozostający na 
praktyce w zakładzie Araczewskiego przy ulicy 
Wschodniej pod Nº 60, znikł bez wieści. 

Wszelkie poszukiwania okazały się darem- 
nemi. 

Bruki drewniane. Dziś nakoniec ukończono 
układanie kostek drewnianych ua ulicy Piotr- 
kowskiej, tak, że za kilka dni bruk zupełuie bę- 
dzie oddany do użytku publicznego. 

Zgromadzenie czeladzi stolarskich odbędzie 
się jutro o godz. 2 po poludniu w własnym loka- 
lu przy ulicy Widzewskiej Nº 73 

Ofiarą zuchwałej krad: 
tostwo G 

W drodze powrotnej z Łaska skradziono im wa- 
lizkę z rzeczami wartości kilkuset rubli. 

Kradzież spełnioną została prawdopodobnie 
w Łodzi, 

Karbunkuł. W pow. kozieniekim w gub. ra- 
domskiej pojawił się karbunkul na bydło i trza- 
dg chlewną. 

Z tego powodu rozesłano eyrkularz dla ogła- 
szenia mieszkańcom powiatu łódzkiego w celu 
przerwania komunikacyi konnej z powiatem ko- 
täeniekim, 

Przywóz bydła. W zeszłym miesiącu przywie- 
ziono do Łodzi 417 sztuk bydła stepowego. 

Większą część dostarczają Łodzi kupcy z gub, 
podolskiej. 

Nieudana kradzież. Na cmentarzu żydowskim 
popelniouo kradzież części metalowych, ozdabia- 
jących uagrobki, U 


№ 73, 


ży padli pp. regen- 


„czy skradzionych wrz 


Sprawcy kradzieży w celu przechowania rre- 
je do stawu. 

Obecnie poczęli wyławiać z wody drione 
przedmioty, lecz schwytani na gorącym uczyuku, 
zestali osadzeni pod kluczem. 

Sprawcami kradzieży за *mieszkañey Bałut, 
Kiele i Kuflieki. 

Kradzież. We wsi Widzew gm. Chojny w mie- 
szkania Katarzyny Michalak popełniono kradzież. 
Za pomocą dobranego klucza z zamkniętego ku- 


fra wyjęto 6 rak w gotowiźnie, oraz  portmo- 
netkę. 
Straż ziemska wykryla winnego Augusta Ma- 


kradzi 


nykiela, który po przyznaniu się do 
został aresztowany. 


Z WARSZAWY. 


Bazar rzemieślniczy. W dalszym ciągu nad sta- 
nem bazaru i koniecznością likwidacyi oneg 
obradowała sekeya rzemieślnicza % bardzo ma- 
łym,—pomimo rozlicznych  zaproszeń—udziałem 
uczestników bazaru. Dyskusyę, która rozpraszała 
się w rozlicznych zarzutach przeciw kierownic- 
twu bazaru i groziła chaotyeznoscia, powstrzy- 

Makowiecki, przewodniezący sekeyi, przed- 


2 zarzuty nie zwrócą tego co się stało 
że strata leży główuie po stronie moralnej i za- 
wiera się w konieczności zamknięcia instytncyi 
założonej х taką trudnością i' z takiem przekona- 
niem, że przyjdzie опа z pomocą najbiedniej- 
szym rzemiesinikom—i żądając od dyskutujących 
nie krytyki, leez rady: w jaki sposób tę moral- 
ną krzywdę i stratę powetowaćby można. 

W tym tedy kierunku ujawniły się rozmaite 
zdania: zwrócić działalność bazaru w kierunku 
wywozu na wschód, —zwrócić ja do  uezciwej 
tandety, czyli do wyrobów rzemieślniczych tanich 
dla biednej klasy ludności—do wyrobów przemy- 
słu wiejskiego, wreszcie wyspeeyalizować sig i 
pracować dla jednego rzemiosła, lub paru pokre- 
wnych. 

1 tu więc pokazało się, że w tak szerokiem 
kole do żadnego rezultatu przyjść się nie zdoła. 
Postanowiono więc sprawę zakończenia intere- 
sów istniejącego bazaru pozostawić zarządowi 
jedynie kompetentuemu, a do zbudowania na je- 
go gruzach nowej instytneyi wybrać komisyę, 
któraby plan działania obmyśliła. 

Do komisyi przez głosowanie zapreszono pp. 
Bolesława Prusa (Aleksandra Głowackiego), Jun- 
szczyka, Lepperta. Łypacewieza, Olebowicza, Fi- 
lipowieza i Bielecxiego, ж udziałem prezydyum 
sekcyi z prawem huoptacyi. 


GZ 


Tajne dokumenty, 


W aktach, dostarczonych trybunałowi kasa- 
cyjnemn, enajduje się także memoryał Piequarta, 
napisany z polecenia ministra Sarriena dnia 15 
września r. b. 

Za tem memoryał Piequart został uwięziony 
i oskarżony o fałszowanie dokumentów. 

W memoryale tym przytoczył Piequart z pa- 
mięci treść tych tajnych dokumentów, które by- 
ły przedstawione sądowi wojennemu i miały prze- 
konać o winie Dreyfusa, ale nie były weale po- 
kazane, ani obwinionemu, ani jego obrońcy. 

Dokumenty te znajdują się w osobnym tomie 
i dotąd są w sztabie generalnym, który je ta. 
i nie dołączył ich do aktów sprawy Dreytusai 
złożonych trybunałowi kasaeyjuemu. 

Te tajne dokumenty zawierają: 

! 1) List podarty w drobne kawałki i potem 
+ alepiony z»uwaga, od osoby literą A podpisanej, 
prawdopodobnie do przełożonego. Ten A miał 
zwyczaj pisywać takie kartki, a potem wrzucać 
je do kosza. Ta kartka pisana jest w obcym 
języku i pochodzi и końca roku 1893 lub 1594. 
Piequart uważa ten list za autentyczny. List 
ten opiewa: Watpliwo: Co robićż... Niech się 
wykaże patentem oficerskim. Czego się tu oba- 
wiad? Co on może dostarczyć? On niema ża- 
| dnego interesu w utrzymywaniu stosunków z ofi- 
eerem wojsk liniowych, 

2) Antentyezny list osoby, którą możemy na- 
zwać literą B. pisany do osoby A. Ten list jest 
Z początku r. 1894. Był on również podarty, 
a potem zlepiony. Treść jego: „Chciałbym mieć 
wiadomości o rekrutacyi. Zapytam o to Day 
gnona, (który wtedy był zastępcą szefafifbiura 
drugiego), ale ten nie mi nie powie. Poproś pan 
o to swego przyjaciela, ale Davignon niechaj 
o tem nic nie wie, bo nikt nie może wiedzieć, 
że razem pracujemy.“ 

3) Autentyczny list osoby B do osoby A 4 r. 
1894. Т ten list był podarty, a potem zlepiony 
Treść tego listu: „Widziałem to bydlę A (cette 
canaille de D). Dał mi dwanaście głównych pla- 
nów dla pana.* 

4) Wreszcie sprawozdanie o rzeczy zupełnie 
innej, nie mającej związku ze sprawą. 

Do tych dokumentów dołączone jest wyja- 
Śnienie, napisane przez Paty de Clama, na po- 
lecenie pułkownika Sandherra. 

Pjoquart powtarza to wyjaśnienie tylko х pa- 
mięci i dodaje od siebie uwagi krytyczne punkt 
po punkcie —i wykazuje bądź niedorzeczność 
wniosków, bądź krętaetwo ze strony Paty de 
Olama. 


Bo gdy va łansch i niwach naszych, krwią 
i potem ojeów zroszonych, coraz liczniej wyra- 
stają kominy fabryczne, gdy dokoła nas pulsuje 
życie handlowo-przemysłowe z maluczkieh szezat- 
ków tworząc milionowe fortuny, my w tym tur- 
nieja pracy gramy rolę pacholków, przeznacza 
nych do wymiatania.Šmieci ze szranek, do spo- 
žywania okruchów, rzuconych nam z łaski. 

Ale bo też od samego zarania do dojrzałego 
wieku jedynym celem naszych zabiegów, jedy- 
ną troską waszych rodziców, jedynem staraniem 
naszem zapewnienie sobie posady, któraby przy 
możliwie najmniejszej pracy, dawała sporo czasu 
wolnego na ucztę poobiednią, na przelewanie 
Z pustego w próżne, na zabijanie czasu, który 
ап еу i amerykanie więcej niżeli pieniądz 


cenią. 

Uez się chłopcze. bo inaczej nie dostaniesz 
posady. Staraj się mn podobać synu, to czło- 
wiek ze stosunkami, może ci łatwa dobrą po- 
sade wyrobić. Жей się z nią, wprawdzie nie do- 
staniesz posagu, ale dabrej posady możesz być 
pewnym—słyszymy weiąż pośród rodziny i zna- 
jomyel. 

Glupiee—taka dobrą miał posadę i porzucił 
ja, aby gonić wiatry po polu—utyskiwal nie- 
dawno jeden ze znajomych moich na swego sy- 
na, który ukończywszy wyższy zakład naukowy 
zagranicą, założył własną fabrykę perkalików. 

Wyobraź pau sobie, dałem mu kilkanaście 
tysięcy rubli, które mu przypadały po matce — | 
wyrobiłem w naszem mieście przez stosunki 
moje posadę kor w jednej z instytucyj 
rządowych; mógł с. jak u Pana Boga za 
piecem, dobrze się ożeni sobie bez troski 
—Nie, on porzucił to wszystko,—ealy grosz uto- | 


pił w fabryce, p 
z bieda. —Glupiec! 

Takimi samymi glupcami, borykajacemi sie 
z biedą byli niegdyś dzisiejsi potentaci prze- 
шух, którzy tysiącom rąk dają obecnie zaro- 
bek, a dla siebie i rodzin swych stworzyli byt 
niezależny ani od kaprysu zwierzchnika, ani tez 
od zmian polity eh lub przeobrażeń admini- 
stracyjnych systemów. 

Gdyby jednak ów głupi syn mądrego 
¿ się mógł jak najprędzej w ty- 
lnych znehöw, nie bylibyśmy 
świadkami karygodnej obojętności, dzięki której 
bogate zakłady żyrardowskie, ua mazowieckiej 
wyrosłe ziemi, przechodzą do rąk niemieckich. 

Zakłady te oceniono ua dziesięć milionów 
rubli, z których tylko dwa zatrzymał sobie do- 
tychezasowy ich właściciel p. Dietrich; sześć 
milionów, podzielonych na akcye po 3,000 rb. 
sztuka, były do nabycia dla każdego, kto nabyć 
je pragnął. Potrzeba więe było tylko 1200 ludzi, 
posiadających po 5000 rb., aby Żyrardów do- 
stał się w ręce polskie, 

Ozyliž naprawdę jesteśmy już tak ubodzy, 
że nie znajdzie się w pośród nas półtora tysiąca 
ludzi, władających stosunkowo takim skromnym 
kapitalikiem? 

A gdzież byli magnaci nasi, właściciele staj- 
ni wyścigowych: Gdzież byli kapitaliści nasi, 
żyjący ubogo z własnych funduszów, gdy do- 
wio żyć by mogli, wprawdzie przy cięższej 
cokolwiek pracy jak odeinanie kuponów od li- 
stów zastawnych? 

w takim stanie rz 


uje jak murzyn i boryka się 


y mamy prawo na- 
ych przez obce ży- 


wioły? 


—po stokroć razy 

Przyroda nie znosi pröžni—na miejsce opróżnio- 
ne przez jedne jej czynniki, wnet wstępują inne. 
Narody pogrążone w śnie letargicznym wymierają, 
a siedliska ich zajmują ludy czynne i energiczne. 

Przyroda bezustannie pracuje, bezustannie 
tworzy i przetwarza, 

A społeczeństwa ludzkie, toć to cząstka przy- 
rody. 

T one przetwarzają się w wieków kolei. 

Były czasy, gdy miecze i dzidy tworzyły po- 
tęgę narodów. 

Dziś huk młotów i warkot maszyn zamienił 
grzmot dział i szezęk mieczy. 

Dziś przy warsztatach produkcyjnej pracy 
stoją miliony; z energią niezmożoną, siłą rozumu 
i woli wydobywają z łona ziemi ojeów przyro- 
dzone bogactwa, a przetworzone na dzieła prze- 
myslu puszczają w obieg na odległych rynkach 
zbytu, by przysporzyły im potęgi i tworzące do- 
brobyt nas wyniosły je po nad inne narody. 

A my? Azaliz stanęliśmy do apelu? 

Niedołęgi! 

My jeno narzekać musimy, kwilić jak nie- 
mocne pacholęta i czekać, dopóki obcy nie przyj 
dą czynić to, ezego my sami czynić nie chcemy, 
| bo natężenia myśli i muskułów wymaga. 
| I walą się ławą przybysze jeden za drugim, 
| uczyć nas prząść tkaniny z lnu swojskiego, wy- 
rabiać sukna i korty z wełny owieczek na na- 
szych wychodowanych polach, jeździć elektrycz- 
nemi tramwajami; nasze pustki i oczerety, po 
których wiatry swobodnie bujały przemieniać 
w grody ludne i bogate 

A my? 
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Korespondeneye. 


Płack w listopadzie, 
Miasto nasze, zazwyczaj bardzo ciehe i spoko 
ue, przed para duiami poruszone zostało wiad 
mością, że korespondent i utrzymujący zastępstwo 
czasopism w Płocku p. Podezaski, który wyje- 
chal na parę dni do Warszawy, odebrał sobie tam 
e wystrzałem ж rewolwern w jednym z ho- 


teli, 


Co bylo przyczyną samobójstwa niewiadomo, | 


przypuszezamy jednak, że desperat targnal się na 
swoje życie w przystępie rozdrażnienia. 

Druga wiadomość również poruszyła ploez- 
слап, a jest nią zamiar utworzenia komitetu celem 
popierania sztuki dramatycznej. 

Bądź co bądź, postęp nielada tembardziej, że 
ploczczanie nigdy—a w każdym razie bardzo 
alo zdradzali upodobania do „Meipomeny* xa- 
uwyczaj holdujac „Тра“. Wiadomość więc, 
grono obywateli postanowiło materyalnie popie- 
rać usiłowania bylego współpracownika gazety 
„Echa płockie i łomżyńskie* p. Bogdanowicza, 
w kierunku utrzymania va pewnej i estetycznej 
stopie towarzystwa dramatycznego, jest godną za- 
notowania, oby tylko jak wiele mieliśmy już 
przykładów dobre chęci nie zastąpiły uezynku. 
Z drugiej zaś strony, obowiązek jaki pan Bogda- 
nowiez wziął na siebie jest chwalebny, jednakże 
oby i tu nie skończyło sig na dobrych chęciach, 
gdyż w takich wypadkach, oprócz podstawy ma- 
teryulnej potrzeba mieć znajomość rzeczy, п co 
najważniejsze siłę woli i energię. 

O dwóch pierwszych przedstawieniach, jakie- 
mi towarzystwo rozpoczęło swą egzystencyę w Ploc- 
ku, trudno cokolwiek będzie powieczieć jak tylko 
że teutr był przepelniony, że bardzo na czasie 
byłu „Zemsta“ i że reżyserya nie spoczywa jak 
dotąd w rękach kompetentnych, jak również i to- 
warzystwo nie zupełnie jeszcze skompletowane, ale 
spodziewamy się, że braki jakie na razie znajdu- 
jemy, dadzą się w przyszłości wyrównać i Płock 
będzie mógł poszczycić się swojem towarzystwem 
dramatyeznem, opatrzonem dewizą „Viribus 
uutis“ K. B, 


Z kraju. 


Lublin. Powstała tu kiedyś myśl ufundowania 
stypendyów $ p. d-rów Szmidta 1 Zagórskiego, 
Indzi 
grobm, 


jmy крок 
salkach i kujemy plotki. 

Do w tej dziedzinie przemysłu nie mamy ró- 
wnych sobie mistrzów. 

Lada drobnostka nie warta pyłu ulicznego, 
puszezona w obieg 4 energią godną lepszej spra- 
му, wyrasta do rozmiarów słonia i ogólną budzi 
ѕепкдсуба 

Narunienniki na paltotach przyszłych techni- 
ków naszyeh, dzięki plotce, przybierają rozmiary 
obrazy majestatu, lub co najmniej zamachu 
Stat. 

Jak dzieci, trwożymy się nawzajem straszy- 
diami, które przy właściwem oświetleniu okazują 
się prześcieradłem, rozwieszonem na ścianie. ` 

"Tymczasem dzieją się wśród nas rzeczy, któ- 
re wstydem zarumienić nas powinny, które bacz- 
nie śledzić i zapobiedz im możemy, gdyby myśl 
nie spała, krew żywiej krążyła w naszych ży- 
łach, gdyby naprawdę szło nam o dobro tego 
ludy, którego dziećmi jesteśmy, 
ysiące ludzi woła o chleb i pracę, a na wie- 
jei polach brak robotników. 

"Tysiące głosów skarży się na rozpustę, która 
coraz to bardziej wżera się w nasz organizm, 
a nikt nie przedsiębierze środków ochronuych, 
by zarazę powstrzymać w jej biegu. 

W ludnej i bogatej Łodzi, dumnej ze swego 
wysoko rozwiniętego przemysłu, odbywa się targ 
na nowoczesne niewoluice 4 równą swobodą, jak 
gdyby położoną ona była gdzieś w czeluściach 
Afryki. 

Oto jeden z wymowniejszych jego epizodów. 
Do pewnej restauracyi przy ulicy Piotrkowskiej 
przybyła z Warszawy w charakterze bufetowej 
młoda 16-letnia bardzo urodziwa panienka, còr- 


ych skromnych po- 


Pierwszy z nich dosięgnął sędziwego wieku 
i poległ przy pracy zawodowej zjednawszy sobie 
miłość powszechną i szacunek ludzki. 

Obeenie sprawa ta wznowiona została, może 
więc inicyatywa ludzi dobrej woli ше przebrzmi 
bez echa, N 

— W Loblinie zostal otworzony pierwszy od- 
dział oftalmiczny, jaki notojumy na prowineyi. 
Oddział ten mieści się przy szpitalu św, Józefa, 
gdzie przeznaczono cztery pokoje dla chorych па 


tym zakładem objął lekarz 
miejscowy dr. Talko, 
— Osade QCzemiernik w gubernii lubelskiej 


лупа pożaru zazwyczaj bywa nieostroż- 
ność w paleniu papierosów, które tu jest nie- 
zmiernie rozpowszechnione nietylko wśród męż- 
czyzn, ale nawet między dziećmi i kobie- 
tami, 

— W okolicy Lublina rozpowszechnione są 
bardzo kradzieże koni, które odbywają się tutaj 
z nadzwyczajną odwagą i zachwalstwem konio- 
kradów. 

To też panika, jaka tu panuje wśród wło- 
ścian w tym względzie, każe im nieraz wpro- 
wadzać swój inwentarz na noe do izb miesz- 
kalnych 


— Drogi w Jubelskiem naprawione są w o- | 


statuich czasach, co niemało się przyczynia do 
pośpiechu w komunikacyi, która tutaj ongi wcale 
do łatwych nie należał: 

Radom. W tych dniach, na ręce prezydenta 
miasta, p. Zaremby złożona została nstawa to- 
warzystwa wzajemnej pomocy handlowców i 
mieślników m. Radomia, z prośbą o poparcie 
inieyatywy i wyjeduanie n władzy pótrzebnej 
dla miasta instytucji. 

Ustawa lombardn miejskiego uzyskała przy- 
chylną opinię J. Е. Naczelnika gubernii i ode- 
stana została do sankeyi władzy wyższej. 

Utworzenie szkoły rzemiosł jest, jak pisze 
„Gazeta: Radomska*, na bardzo dobrej drodze 
i wkrótce prawdopodobnie będzie juź otwarta, 
Ustawa odesłana została do zatwierdzenia od- 
nośnej władzy: inieyatorem jej p. Konstanty Za- 
remba, prezydent miasta. 


ZPETERSBURGA. 


— Dyrektorzy szkół handlowych mają zebrać 
zegółowe wiadomości o fabrykach, zakładach 


wielkich zasług, którzy zstąpili jnź do | i o przemyśle domowym, w miastach każdego 


celem 


текп naukowego, „naczenia miejsco- 


рутер władaj 


Byla ona wabikiem na gości. którzy nie 


mi. 
wahali się obrażać uszów niewinnego dziewcz 
cia cynieznemi żarcikami, lub propozyeyami u- 


właczającemi jej czci niewieściej. 

Жаша! na nia parol jeden и handlarzy ży- 
wego towaru i nie przebierał w środkach, by po- 
zyskać jej zaufanie, eo wreszcie udało mu się 
najzupełniej. 

Młoda panienka okłamana przez nieponia o- 
bietnica o wiele korzystniejszej posady, opuściła 
swych pracodawców potajemnie i przepadła bez 
wieści. 

Zapewne jęczy ona obecnie w jednym z niec- 
nych przybytków rozpusty, przeklinając dzień 
i godzinę, w której uwierzyła nieponiowi, lub też 
strojna w modne szaty rozsiewa dokoła roz- 
pustę. 

Dla was panie nasze odkrywa się tu wdzię- 
ezne pole działania, gdybyście zamiast czas tr 
cić na ezezej paplaninie, naprawdę działać 
chciały. 

Bo елу wolno wam dysputować o fatałasz- 
kael niewieścich, gdy siostrzyce wasze jak 
niewolnice ida do nowoczesnych haremõw, jak 
towar są przedmiotem handlu. 

A jednak gdybyście wzięły się do czynu i po- 
wołały wśród siebie towarzystwo opieki nad sa- 
motnemi dziewczętami, ileżby to ofiar podobuych 


| oealić można ze szpon jastrzębich. 


Spróbojeie, a zaszczytem będzie dla każdej, 
co cegiełkę do tej budowy przyrzuci. 


Janusz. 


wości, nadających się do urządzania szkół prze- 
mysłowych. 

— Dzienniki zaprzeczają rozszerzanym po- 
głoskom, jakoby Bank państwa miał zaprzestać 
udzielania rolnikom kredytu na podstawie sola 
wekslów, oraz pogtoskom o podwyższeniu stopy 
procentowej w dziale kredytu, opartego na sola 
wekslach. 

— Akademia nauk, w liczbie nagród imienia 
Kotlarewskiego za dzieła poświęcone sławistyce, 
przyznała 500 rubli p. Tymoteuszowi Floryńskiemu 
ża pracę : 

„Języki słowiańskie pólnocno-zachodnie (cze- 
ski, słowacki. polski, kaszubski, serbsko-lużycki 
i nadłabski),* ogłoszoną drukiem w Kijowie 
w 1897 r. 

— Ministeryum spraw wewnętrzuych zatwier= 
dziło ustawę Towarzystwa pomocy ubogim wyz- 
nania rzymsko-katolickiego przy kościele w m. 
Astrachaniu. 

— „Sibirsk. wiestu*. donosi o powzięcia pro- 
jektu połączenia koleją Syberyi % Turkiestanem, 
przez przeprowadzenie linii % Taszkentu do jed- 
nej ze stacyj kolei syberyjskiej. 


l prasy rosyjskiej 


"0 szykanach zagranicznych ze strony władz 
niemieckich, czytamy w „Now. Wr,“ cu nastę- 
puje: 

»Sprowadzajac z Rosyi prawie wyłącznie plo: 
dy rolnicze, niemey często bardzo zupełnie bez- 
zasadnie i zawsze oezkarnie stosują różne ogra- 
niezenia, ze względów jakoby sanitarnych; my zaś 
| nie możemy odpowiedzieć im represaliami na gras 

nicy co do ich towarów, trudno bowiem powoly- 
| wać się na względy sanitarne, gdy chodzi o wy- 
roby z żelaza, stali, towary łokciowe i t. p. Tu 
też niemcy korzystają % uprzywilejowanego swe= 
go stanowiska, lecz nadużywają go w wysokim 
stopniu, wysuwając względy sanitarne, ilekroć 
rząd niemiecki z tych lub inuych powodów pra- 
gnie poprzeć wpływowe stronnictwo agrarne. Nie- 


dawno, bez żadnego istotnego powodu, ogranicze- 
niom sanitarnym uległy na granicy niemieckiej 


gęsi rosyjskie. Obecnie Niemcy zamknęły swe 
granice (zresztą nietylko od strony itosyi) dla 
mięsa, bydła i wszystkich produktów zwierzęcych, 
a projektują ograniczenia dla dowozu koni. Ag- 
rarezyey, widząc swą siłę, próbują już bronić nie- 
mieckiej produkeyi jaj przeciwku współzawodni- 
ctwu dowozu rosyjskiego, 

Wszystkie, te zarządzenia usprawiedliwia się 
naturalnie obawą epizootyi, trychin itp., o zasa= 
dności wszakże obaw tych świadczy najlepiej fakt, 
że po zamknięciu granie dla bydła zaraza bydlę: 
ca w Niemczech nietylko nie osłabła, ale wzmo= 
gla się jeszcze. Szezególną bezwzględuością od: 
znacza się zamknięcie granicy dla naszego bydła, 
które podlega ścisłej kontroli, ze strony naszych 
weterynarzy na granicy niemieckiej, kontroli 
rej staranność poświadczył nawet głośno w izbie 
minister pruski Hammerstein. 

Naturalnie wszystkie te rzekome strachy 
sanitarne i weterynaryjne są tylko pozorem 
dla chciwych uroszezeń wielkich właścicieli ziem- 
skich; sami niemcy nie kryją się z tem, a urzę- 
duicy ich mówią o tem zupełnie otwarcie. 

Czyż będziemy wciąż biernymi widzami tego 
pomiatania najbliższemi interesami naszemi i drwin 
traktatu, który zawarliśmy za cenę bardzo wa- 
ych ustępstw handlowyel? Amerykanie, którzy 
nie żartują w sprawach handlowych, zamierzają 
właśnie odpowiedzieć po swojemu na dotkliwe 
dla nich rozporządzenia niemieckie. Utworzyli 
już komitet złożony ж nezonych chemików, a ko- 
mitet ten ma rozstrzygnąć kwestyę szkodliwości 
zabawek przywożonych х Niemiec, a pomalowa- 
nych farbami. które jakoby zawierają trujące 
składuiki; postanowili uadto dokonać ścisłej i ten- 
deneyjnej naturalnie analizy win niemieckich. 
W walee z cynizmem niemieckich wykłada czy 
traktatów jest to sposób nietylko rozumny, ale 
i bardzo Skuteczny. W tym kierunku zresztą 
Niemcy, opierające się rzekomo w swych rozpo- 
ądzeniach na powadze папкі wetęrynaryi, ode- 
grały rolę starszego braciszka, udzielającego mlod - 
szemu swej mądrości życiowej 

Miejmy nadzieję kończy „Now. Wr.“, — 
że i my potrafimy odpowiedzieć niemcom na ich 
prowokneye z taką samą energią. 


EJ 
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Nekrologia. 
TEEKS 
W tych dniach rozstal 
się z tym światem, po dlu- 
Е gich i ciężkich cierpieniach 
majster tkacki na Księżym 
Mlynie 


ANTONI 


KADE 


Jako zacny kolega 1 szlachet- 


ny człowiek, pozostawia po sobie 
prawdziwy żal wśród towarzyszy. 


Niech Mu więc lekką będzie 


ta ziemia. 


Pogrążeni w smutku mąż i rodzina. 


B. p- 
BRONISŁAWA z JUSTMANÓW 


GOLDMANOWA 


żona lekarza, 


wiem dnia 


k odbędzie się dnia 6 b. m. 


wn 


w poludnie'z inieszi 


przy ulicy 


MIKOŁAJEWSKIEJ Nr. 9. 


MYDŁO 


Congo z Fortecą 


poleca 


J. D. SOMMER 


Fabryka perfum i mydeł 


Warszawa, Przejazd No 7, Telefonu No 1210. 
Reprezentant na Łódź | okolicę: L. GLÜCK, Zlelcna 7. 


Telegramy. 


Wiedeń, 5 listopada. „Allgemeine Ztg* do- 
wiaduje się, że zamianowanie księcia Jerzego 
greckiego gubernatorem generalnym Krety nie 
napotyka już na opór z żadnej strony. Gazeta 
rzeczona powiada: 

„Dyplomacya rosyjska działa w tej 
z wielką zręcznością i taktem, Oddała ona usłu- 
równo Grecyi, jak i Tnreyi. Rosya 
liczyć na wdzięczność zarówno Konstantynopola, 
jak Aten“. 

Jerozoli 
jechala d 


sprawie 


se 


može 


ja, + listopada. Para ces: 
o godz. 9 rano z Jerozolimy ko- 
leją do Jaffy, ж powrotem do Niemiec. 

Wiedeń, 5 listopada. Ks. Jerzy grecki został 
ostatecznie zamianowany wielkorządcą Krety, 

Wiedeń, 5 listopada. „Grazer Tagbl.* donosi, 
iż partya ludowa zamierza uciec się do jaknaj- 
skrajniejszej obstrukcyi. Nadzieje na przepro- 
wadzenie ugody w parlamencie są małe. 


5 listopada. Zatarg francuzko-angiel- 
Gazety zamieszczają szczegóły 
o uzbrojeniach, podjętych we wszystkich portach 
franeuzkich. 

Paryż, 5 listopada. Sąd kasacyjny rozpo- 
czyna w poniedziałek prace nad rewizyą procesu 
Dreyfusa. Pracom tym poświęci trzy dni w ty- 
godniu. Cala czynność potrwa kilka miesięcy, 

Londyn, 5 listopada. Rząd elski zawia- 
domił Japonię, że wykończony świeżo dla Japo- 
nii i spuszczony na morze pancernik ,, 
kiszima* nie będzie wypuszezony ж Angli, 
chyba, że Japonja przyrzecze nie sprzedać okrętu 
żadnemu innemu mocarstwu, a w razie wybuchn 
wojny przed odpłynięciem „Szikiszimy*, zgodzi 
się na wcielenie tego pancernika za odpowied- 
niem wynagrodzeniem do floty angielskiej. 

Rząd postanowił w razie wybuchu wojny 
przejąć na własny rachunek wszystkie okręty 
wojenne, budowane w ii dla obeych mo- 
carstw, i w danym raz się do parla- 
mentu o indemnizacyę. 

Londyn, 5 listopada. „Times* otrzymuje z Je- 
rozolimy telegram, donoszący, iż pociąg kole- 
jowy, który wiózł marynarzy niemieckich z Jaffy 
do Jerozolimy, uległ rozbiciu. O 
zabitych. Powód katastrofy пісу; 

Paryż, 5 listopa Na 
dzeniu izby deputowanych 
deklaracyę, w któ 
„у cywilnej nad wojskową, wypowiada zau- 
fanie do armii i wzywa do poszanowania spra- 
wiedliwości. 


się. 


БА 


zwróci: 


wezor 
uowy gabinet z 
j stwierdza w; 


‚ Promenad 


| 
IM 


M. SEGAŁ. 


ka wy-. 


erech majtków | 


Krawiec _ 


| Damski Pierwszorzedny 


izytowych 


| Specyalny Meana Parowa 
| UBIORÓW UCZNIOWSKICH 


wszelkich zakładów naukowych 


oraz dla chtopcö 
3. PIOTRKOWS 


głyź w prywatnem mieszk. 9 


Buczacz, 5 listopada Na linii kolejowej Sta- 
uisławów-Husiatyn wykoleil się pociąg towarowy 
pomiędzy Ozortkowem a Buczączem. Maszynista, 
palacz i hamowniczy ponieśli śmierć na miejscu. 
Dwaj konduktorzy ciężko rauni. 


: . 
Rozwiazanie 
zadania do nagrody, zamieszczonego w 
„Rozwoju.* 


Otrzymamy „„Rojan.'ć 


Dobre rozwi: 


rza, 1 
wy (wylososrana ni 


Gamiński z Wi 


Zadanie do nagrody. 
(Ułożył Marceli Barciński.) 
% poniżej wyszczególuionych liter, y 


wyrazów, których początkowe litery e 
góry do doła i końcowe, od dołu do g 


zagadkę, którą rozwiązać należy 
Ilość liter: 
13a, 18, 1b, бе, 4d, 120, 58, Ph, 124 13, 
5k 11, Bm, 70,90, Фр, Tres, 7t, 3 u, 
Tw, 2y, 8 
Zmaczenie wyrazów: 
1) Rzemieślnik. 2) Posłaniec. 3) Termin mu- 


zyezuy. 4) Generał polski. 5) Narodowość, 6) Mi 
sto na Syberyi. 7) Imię żeńskie. 8) N. 
rolnicze. 9) Pasi 10) Powieściopisarz ro! 
11) Imię mez zdrobniałe. 12) Rycerz 
wiowy. 13) Gaz. 14) Zjawisko uatury. 15) Silne 
uczucie. 16) Wódz tebaúski. 17) Pieczywo. 18) Sprzęt 
domowy. 19) Hara 
Nagrody dwie, książki ozdobnie oprawne, bę- 
dą rozlosowane między pierwszema dziesięcioma 
rozwiązującymi z Łodzi i zamiejscowymi, Roz- 
wiązania pseudonimowe, bez podania szezególo- 
wego adresu dla wiadomości redakeyi, nie będą 
uwzględniane. 


KUNI SOŁOWIEJCZYK 


Куд, 


Piotrkowska Nr. 69, 
vis-a-vis Grand-Hotelu. 


Przyjmuje od 9-40 r. i od 3—5 pp. 


IR AROSA ER 
awidłowiej dzi e i najtańsze 
GARNGZKI KONDENZAGY JNE 

pateutu „KLEIN“ poloda 

M. ZBIJEWSKI. 

Łódź. Warszawa. 


Mikołajewska 6. Chmielna 10. 


> 


Dr. A. Grosglik 


| Choroby weneryczne, moczopłciowe 
i skórne. 

Ul. Cegelniana № 23 (róg Zacho- 

dniej) Rano od 8—11; popołudniu; 

od 5—8; panie: od 3—4 popołudniu. 


~ 
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APLI PALLARS 


= ozdobiona wrielcma zrotemi medalami. 
ZXFABRYKA WYROBÓW ШЇЇ 2205 1824 roku. CENY FABRYCZNE, 


Platerowanych ~“ i Srebrnych 84| 


Sztućców stołowych patentowanych maszynowych, oraz 
zakład galwraniczny 


JÓZEF FRAGET w Warszawie. 


` Иа Ш азе ww HKodzi, Bumi ap G u= l< ap wu = Ba zu GD 
Poleca wiele nowości srekrnych i platerowanych. 1250 


ai —— ELA 


RS 
NE 


Y 


) TE US A 
EW | HAGELE st dłu "RFI do PODKÓW 
materyałów зш | 9 М. 


zee 0 Pozostają zawsze MA Uniemożiwisją zatratę. 
T | | 7 1 ` | D W Wykazać spod gładkie i Ame Jak E 
| | | | | М | F CENNIKI NA Za ADANIE BZPLATNIE i FRANCO. 
ję | 2. 7 a . 
W L RR Skład Towarów Żelaznych i Narzędzi 


paper ad e Krzy sztof BRUN i SYN 


ZZA AAAA ZĘ 


А 
w najlepszych gatunkach: R | 243 w Warszawie, Plac-Teatralny. 
Oliwę nicejską i prowancką | | 
Oliwe do palenia i 
ę í Y sopas i 
ok 7 NR; Nowa Szk. Prywatna 
AIELOWJ pS TTO 
Elizir do zębów Ж Z WARSZTATAMI RZEMIESLNIOZEMI 
Proszek do zębów Ж | JANA MIKOŁAJTYSA 
Wodę kolońską JA w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 123, 
Perfumy francuskie i angielskie da |: N odejmuje się przygotowania uczniów do Ha шочо innych ac Rakowa a 
4 y mme 


não bezpłatnej nauki czytania i pisania dla do 
iow y: 


Mydło toaletowe i lecznicze 
Specyfiki francuskie 
Tina lecznicze 
Krochmal i ultramarynę 
Benzyne do plam i palenia 
Spirytus drzewny 
Proszek dalmacki 
Masę do podłóg 
Farbę olejną gumową 


ZEE 


p FABRYKA FORTEPIANÓW i PIANIN $ 

"d nagrodzona medalami 
ARNOLDA FIBIGER w Kaliszu, š 
+ Ñ 
4 


poleca swój skład fortepianów w Łodzi, znopatrzony w iustramenty 
własne najnowszej konstrukeyi po ol fabryczny ch. 


Pomieniony skład w Łodzi pray ul. Piotrkowskiej pod 


M POKOST i LAKIERY I 132, przyjmuje zamówienia na strojenia i reperacye. 1030 
R _ Cacao van Houten's PAS ção н 
AN Srodki chirurg. opatrunkowe „BE | ADMINISTRACYA — 
E Se Mleezarni Ziemiańskiej" 
HERRERA | „Wleczarni Ziemiańskiej 
Poleca się Szanownej Publiczności DZIELNA Ne 30 


NA ap ww ap=ap G <a ly 


Magazyn Towarów ТИШЕ 


oraz garderoby damskiej i dziecinnej 
Aleksandry Ni l M © R ui. PIOTRKOWSKA Nº 35 a 
Ё5 poleca wielki wybór nstrumentów chirurgiczuych i to- 4 
3 E 
a 


TIEI 
NOWI- TI] INTERES 


Zygmunta Kwaśniewskiego 4 


przy ul. Nawy rot La. У waru nožom czego 
VETE 


tórej wykonywája sie roboty 


z wł il w. 
E” Tamże potrzebne zdolne staniczarki “BE 
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Nini 


klad najlepszego kawioru astrachańskiego, i w 


ie przez rzetelna ob 


aniem mojem be зве zyskać zanfauio sz. 
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Berbem Państwa: 
Roczny zbyt: 


KALOSZY окою 4000000 par 
LINOLEUM 3,500,000 ostóp. 


ШШ Reprezentant 


JULIAN MEISEL 
Łódź, Piotrkowska Ni 49. 


w domu 8 Prusaka, 


Telefonu Nr. SO. 


szem mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, że otwórzyłóm w ŁODZI 


Hurtowy i Detaliczny SKŁAD HERBATY firmy Wogau i Sp. 


i krajowych towarów kolonialnyel. 


Klienteli i nada 


przy ul. 


elkich zag 


polecając 


inskawym wzgledom Sz. Publiczn 


“A. TRAUTWEIN. 


Wieloletni współpracownik firmy M. S 


(Dr. Leon Silberstein, 


powróciwszy ze spóryalnych klinik z: 
oroby skórne 1 weneryczne 


a ОНИ 2 
parter, dom Gmiuy Ewangelickiej. 


1110 


REPERTUAR ŚNIADANIOWY 


RESTAURACYI 
przy „Rektyfikacyi Warszawskiej” 


Piotrkowska Nr. 10. 


od godziny 10 rano 


kartofl 
WTOREK. KOLDU 
louie 


ŠRODA. 


Golon 


CZWARTEK. 


kami. 


leniwe. 
SOBOTA. Vierożi 
NIEDZIELA. 


kami. 


—c 0 
| PRAKTYCZNA NOWOŚĆ. =] 
Golenie bez mydta! 


w zakładzie fryzyerskim 


ZYGMUNTA. 
Piotrkowska N 84. 
"SOMON VNZIALHVUA 
IBC IS 


czysty do we- 
wnętrznego użyt- 
ku można dostać 


o 
E 
° 
й 
a 


w składzie piwa W Kijok 
i Komp Ulica Widzewsk. 
48. Telefonu 369, 


ekcye Tanca. 


KURS NOWY 
otwieram 1 każdego mie: 


p Ala рону, u 
1 11 


iiców ADOLF LIPIŃSKI. 
Gegielniana Nt. 52. $ 


-— 


Дознеясяе цензурою л r. 


Лодзь 24 Okraópa 1898 r. 


ААТА А АА ААА ААТА л ААВАА PASSES: Tre PELA LI ESA СА LILLE 


PIOTRKOWSKIEJ 73, 


vis-a-vis A, Hoszkowssiego 


Ti 


TA 


zkowskiego w Łodzi. 


W. Sturm-de-Hirszfeld, 


Adwokat, 
ulica Dzielna No 34 
przyjmuje prowadzenie. syraw 
protestow жыр, i 
wszystkich | miejscowościach Cesarstwa i 
Królestwa bes. sqrenia 


Alana Minor 


z weksli 


MAGAZYN 
Towarów Galanteryjnych 


GARDEROBY DAMSKIEJ i OZLEGINNEJ 

Poleca w wlulkim wy 
możliwie TAGA Z sta 
BIELIZNĘ mos š 
KRAWATY meskie i damskie 
SPINKI w wielkim wyborze 
CHUSTKI jedwabne. 
PERFUMY i MYDEŁKA. 
PUDRY. 


ро. eenaeh 


A кї 
DAMSKIE 


_ OGŁOSZENIA DROBNE. 


rzy, majusy stosnuki w Łodzi 

i do poważnego 

rty w redakoyi 
448 


mta 


"20е pokoju avo dwócli—stoneez- 
nyeh, mnoblowanych. nie wysoki 

środku mi; calom wtrzymaniem. Ceny 
Порој PP. 7450 


Ri, 


lewa ойе 


» Piotrkowska $ 
430-1 


arządzeniem jest Ç to 


Sas; stow: 

kie akta prawne, p 
wszystkie Władz ret 
adwokat. przy 


Ш мусу rządowej, cy 
ranne lub poobiednie godziny wol 
charakter pisma ładny, posznkuje 
rządey domu. Oferty przyjmuje 
pod K. K. 


z: 


agiuela karta pobytu Stauisława Ko- 


Zi 


łowskięgo, wydana z gminy TSD 


„Rozwó 


pobytn Stanisława Kac- 
1 


„ Wiad. w „Rozwoju 397 
10 lat prać e w jednej z dużych fa- 
bryk dobrze obznajomiony z robotami 


zbiorowe Jeke: 


ję zajęcia 


„Rozwoju* Podmajstrzy Murarski, 


Redaktori wydawca W. CZAJEWSKI. * 


W drakarni J. GRABOWSKIEGO i S-ki. 


